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      Susanie iPaco –mojemu rodzeństwu,

      moim przyjaciołom


      Féliksowi Bayonowi –mojemu przyjacielowi,

      mojemu bratu


      


      


      


      

    

  


  
    
      


      Życie byłoby cudowne, gdybyśmy tylko wiedzieli,


      co znim począć.


      GRETA GARBO


      Nie można walczyć wewszystkich bitwach


      ani osuszyć wszystkich łez.


      ROBERTSON DAVIES, Tempest-Tost


      


      


      

    

  


  
    
      


      1 NOWY JORK –MADRYT


      

    

  


  
    
      


      Sukienka była okropna. Victoria poruszyła się niechętnie przed lustrem, usiłując nadać korzystny wygląd workowi, który wydawał się skrojony przez kogoś, kto nienawidził płci żeńskiej ipragnął zemścić się naniej zapośrednictwem paskudnego wdzianka. Była bawełniana –przynajmniej tak głosiła metka –ale drapała Victorię, jak gdyby była uszyta zjuty. Miała skromniutki dekolt wszpic jak ustarej panny zpowołania –takiej, co to chciałaby, ale nie może –inijaką długość, którą zpewnością zatwierdziłaby przełożona szkoły zakonnej sprzed pięćdziesięciu lat: nasześć palców zakolano. Rękawy sięgały niemal łokci, wchybionym zamyśle nadania całości francuskiego sznytu, ato przewrotne dzieło wieńczył wysoki stan. Sukienka –która drapała zdecydowanie mocniej, niż było to dozniesienia –stanowiła istne antidotum przeciwko rozpuście.


      Stojąca obok Victorii profesjonalnie uśmiechnięta ekspedientka starała się widzieć szklankę wpołowie pełną.


      – To pani rozmiar. Nie potrzeba najmniejszych poprawek.


      Nie, oczywiście, że nie. Szkaradna sukienka przylegała dojej ciała jak brudna, dziurawa rękawiczka dodłoni angielskiej królowej. Tymczasem sprzedawczyni, równie świadoma brzydoty ubrania jak sama Victoria, wyjaśniała, że nie może zaoferować jej nic innego.


      – To jedyna czarna, jaka nam została... Latem, no cóż, zwykle nie przysyłają zbyt wielu rzeczy wciemnych kolorach. Napoczątku sezonu może ibyśmy coś znalazły, ale teraz...


      Victoria pozwoliła jej mówić, marszcząc brwi iprzyglądając się swojej sylwetce wrozmiarze 38 –którą każdy, mając nauwadze, że właśnie skończyła czterdzieści sześć lat, uznałby zazacną –wciśniętej wten dziwny twór, sprawiający wrażenie coraz bardziej szkaradnego.


      – Jest pani pewna, że nie chce obejrzeć jakiejś sukienki winnym odcieniu? Wtrzydziestce ósemce mamy dwie prześliczne. Obie będą pasować. Ta jest oryginalna, ale trochę... Sama nie wiem...


      Brzydka? Pokraczna? Nawet perspektywa prowizji odsprzedaży nie pozwalała tej dobrej dziewczynie wcisnąć jej podobnego paskudztwa. Victoria pokręciła głową jak ktoś ustępujący przed tym, co nieuniknione.


      – Obawiam się, że potrzebuję czarnej.


      Najgorsze właśnie było to, że chodziło nie tyle owybór sukienki, ile znalezienie czegoś wtym przeklętym kolorze, który latem zdawał się nie istnieć. Oczywiście łatwiej byłoby zimą, kiedy to sklepy wypełnione są przesławnymi petites robes noire, awnajgorszym razie można by załatwić sprawę zapomocą golfu ipierwszej lepszej spódnicy. Victoria zniezadowoleniem przypomniała sobie odwóch rzeczach, które zostawiła wswojej szafie siedem godzin lotu stąd: ojedwabnej plisowanej sukience, atakże ołówkowej garsonce, prostej ieleganckiej, obydwu wczerni. Każda znich nadałaby się natę okazję. Ale pakowanie walizki wstanie szoku nie należy dołatwych zadań, zwłaszcza gdy ma się dodyspozycji dokładnie tyle czasu, ile potrzeba, by dotrzeć nalotnisko izłapać samolot, wktórym, jakżeby inaczej, zostały tylko dwa cudem ocalałe iniesamowicie drogie miejsca. Nawet nie chciała wiedzieć, ile kosztowały, podobnie jak teraz nie mogła sobie przypomnieć, co też, udiabła, wpakowała doswojej skórzanej walizki. Była jedynie pewna, że obydwa stroje, które mogłaby włożyć, spoczywały bezpiecznie wjej apartamencie naManhattanie.


      Właśnie wtedy uświadomiła sobie, że nie wyłączyła klimatyzacji. Być może Herder otym pamiętał, ale on zwykle nie przejmował się takimi rzeczami. Jeśli teraz nie weźmie spraw wswoje ręce, po powrocie doNowego Jorku zamiast swojego ładnego mieszkania zastanie lodówkę iastronomiczny rachunek zaprąd. Westchnąwszy, spojrzała błagalnie nasprzedawczynię.


      – Czy mogłaby mi pani dać chwilkę? Muszę zadzwonić.


      – Oczywiście.


      Uprzejma dziewczyna oddaliła się nakilka metrów zprzekonaniem, że Victoria próbuje odwlec wczasie decyzję ozakupie tej strasznej sukienki, której materiał przyprawiał ją owysypkę. Victoria podrapała się ukradkiem, szukając wtorebce telefonu komórkowego.


      – Mmm... Hi...


      Rozlazły głos Herdera świadczył otym, że właśnie spał. Herder szczycił się faktem, że nie dotykały go efekty jet lagu, mimo to po każdej podróży musiał położyć się nadziesięć godzin, by przystosować się dozmiany strefy czasowej. Niech mnie piorun trzaśnie, jeśli to nie jet lag, pomyślała Victoria.


      – Vicky? To ty?


      – Tak. Słuchaj, przepraszam, że cię obudziłam, ale chyba zostawiliśmy włączoną klimatyzację. Trzeba by zadzwonić dodozorcy, żeby poszedł ją wyłączyć.


      Nastąpiło kilka sekund ciszy. Herder najwyraźniej usiłował powrócić naplanetę Ziemia zeszczęśliwej krainy snów.


      – Nie martw się. Jestem pewien, że wyłączyłem ją przed wyjściem.


      Cud, istny cud! Herder biorący nasiebie jakiś obowiązek domowy! Powinni zapisać sobie datę tego wydarzenia iobchodzić jego rocznicę co roku. Izamówić tematyczne koszulki oraz czapki natę okoliczność.


      – Agdzie ty, ulicha, jesteś?


      – Wsklepie. Potrzebuję sukienki.


      – Sukienki? Teraz? Vicky, nalitość boską... Przylecieliśmy nad ranem, aty jesteś nazakupach o... której to? Zakwadrans dziesiąta?


      Victoria przełknęła ślinę. Nie wiedzieć czemu, ten znużony głos tysiąckrotnie pomnożył jej zmęczenie ibezgraniczny smutek, które gromadziły się wniej przez ostatnich piętnaście godzin.


      – Potrzebuję czarnej sukienki –powiedziała irozłączyła się.


      Potem, jakby ta rozmowa pozbawiła ją resztek sił, usiadła wfotelu, który stał wprzymierzalni. Lustro ukazywało jej wynędzniałe oblicze, tak mało pociągające przez wzgląd naokoliczności iwyczerpanie... Ioczywiście straszliwą sukienkę, którą miała nasobie. Spojrzała nametkę –trzysta euro. Wyrwał jej się młodzieńczy gwizd. Trzysta euro. Prawie czterysta dolarów zapaskudny kawałek szmaty, który miała włożyć tylko raz. Jan dostałby zawału, gdyby dowiedział się, że wydała tyle pieniędzy naciuch, który nawet jej się nie podobał.


      Jan...


      Brak snu, różnica czasu, smutek, samotność, zmęczenie izniechęcenie przygniotły ją jak lawina. Poczuła się tak, jakby właśnie wleczono ją doziemi obiecanej łez, aona przestała stawiać opór. Wsparła głowę narękach iwybuchła płaczem.


      Co powiedziałby Jan, gdyby ujrzał ją wtakim stanie, szlochającą wfotelu zbrzoskwiniowego aksamitu wprzebieralni jedynego sklepu naulicy Serrano, który był otwarty owpół dodziesiątej wsierpniową sobotę? Zapewne: „Najwyższy czas, dziewczyno”. Bo był to płacz, zktórym niepotrzebnie tak długo zwlekała. Nie płakała, kiedy rozmawiała zMargą ani kiedy odłożyła słuchawkę, nie płakała też, gdy nagranicy katatonii pakowała walizkę ani jadąc taksówką nalotnisko, ani podczas siedmiu godzin wsamolocie –kiedy naswoim osobistym ekranie wklasie biznesowej obejrzała dwa filmy isześć odcinków Frasiera, pochłaniając przy tym łapczywie japońskie przystawki –ani po tym, jak wylądowała wMadrycie po trzech latach nieobecności. Tak, dziewczyno, najwyższa pora, żebyś dała sobie chwilę oddechu. Płacz, ile tylko zechcesz.


      – Och, przepraszam najmocniej... Nie wiedziałam...


      Ekspedientka weszła doprzebieralni ztrzema sukienkami nawieszakach. Victoria spojrzała nanie przez łzy. Pierwsza była śliczna, wdelikatnym kolorze kawy zmlekiem, odcieniu, który zawsze jej pasował.


      – Przyniosłam pani jeszcze te... Myślałam, że skończyła pani rozmawiać –powiesiła sukienki nahaczykach wścianie ispojrzała naVictorię strapiona. –Przepraszam, nie powinnam była wchodzić bez pozwolenia.


      – Proszę się nie przejmować, to moja wina.


      – Proszę, niech pani weźmie... –Dziewczyna podała jej kartonik chusteczek, który leżał nastoliku.


      Victoria pomyślała, że widywała już chusteczki higieniczne wgabinetach psychiatrycznych, ale nigdy dotąd wsklepie zodzieżą.


      – Często wam się to zdarza? Skoro jesteście tak dobrze przygotowani...


      – Słucham? Och, nie... To zpowodu makijażu, żeby chronić ubrania. Niektóre klientki malują się jak nabal, aże są bardzo nieostrożne przy wkładaniu izdejmowaniu ciuchów, używamy tego. –Potrząsnęła pudełkiem wdziecięcym geście.


      Ależ sympatyczna była ta ekspedientka. Ibardzo młoda, nastolatka prawie. Victoria pomyślała, że to nie najlepszy pomysł zatrudniać dziewczynę wjej wieku wsklepie zdamską odzieżą. Po trzydziestym piątym roku życia widok cudzych tak zgrabnych nóg, tak wąskiej talii oraz cery tak świetlistej ipozbawionej zmarszczek wywoływał pewien rodzaj przygnębienia. Zastanawiała się, ileż to klientek wyszło stąd bez zakupów, dogłębnie urażonych młodością tej miłej iuczynnej dziewczyny.


      – Proszę spojrzeć nate. Może zmieni pani zdanie. Są bardzo ładne imają spory rabat.


      Victoria zerknęła nasukienki. Rzeczywiście były śliczne. Ta wkolorze kawy zmlekiem kosztowała sto osiemdziesiąt euro.


      Zobaczywszy, że Victoria spogląda nametkę, dziewczyna uśmiechnęła się porozumiewawczo.


      – Napoczątku sezonu kosztowała pięćset. Sto procent lnu. To ostatnia sztuka. Dlaczego nie miałaby pani przymierzyć?


      No właśnie: dlaczego nie? Victoria zdała sobie sprawę, że krótka chwila płaczu dodała jej trochę otuchy, izradością zrzuciła zsiebie czarny łach oraz włożyła drugą sukienkę, która leżała naniej jak ulał.


      – Wygląda jak uszyta specjalnie dla pani. Proszę spojrzeć nate ramiona. Inatę talię. Czarna też pasowała, ale ta jest znacznie bardziej elegancka... No itańsza.


      Czarna sukienka jak omdlała czekała wciąż naaksamitnym fotelu. Victoria rzuciła wjej stronę ostatnie pogardliwe spojrzenie. Trzysta euro zataki śmieć. Jan przekląłby ją nawieki, gdyby wydała tyle pieniędzy napodobne paskudztwo. Jemu spodobałaby się ta druga, która dobrze leżała, podkreślała opaleniznę Victorii iwyszczuplała ją. Ipomyśleć tylko, że już była gotowa przystać natę drożyznę uszytą zworka –przynajmniej sądząc po tym, jak gryzła...


      – Wezmę tę drugą. Iproszę poszukać dla mnie jakichś butów, które będą doniej pasowały. Wrozmiarze trzydzieści dziewięć.


      

    

  


  
    
      


      2 MADRYT –LONDYN
Dostępne w pełnej wersji


      

    

  


  
    
      


      3 LONDYN –BERLIN –LONDYN... IOKOLICE
Dostępne w pełnej wersji


      

    

  


  
    
      


      4 LONDYN –MADRYT
Dostępne w pełnej wersji
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